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Motto: „Polska ma być najdzielniejszą z narodów, 
a każdy Sokół najdzielniejszym z Polaków“. 


X. Józef Prądzyński. 
SPRAWY ISTOTNE 


Katolicki świat obchodzi z woli Ojca św. rok jubileuszowy. 
Gdy przyjdzie spokojniejszy czas, miną znojne żniwa i nastro- 
je wakacyjne, wtedy ożywią się parafje i kościoły. Liczne, sku- 
pione pielgrzymki zapełnią ulice miast i drogi wiejskie, dążąć 
do oznaczonych miejsc, aby dostąpić jubileuszu odkupienia. 

Zanadto pogrążył się świat w sprawach drugorzędnych, 
mniej ważnych ze szkodą dla chwały należnej Bogu i dla nie- 
śmiertelnych dusz zbawienia. 

Odbiciem życia jest codzienna gazeta, nawet uczciwa i oży- 
wiona dobremi zamiarami. Po za informacjami gospodarczemi, 
społecznemi a przedewszystkiem politycznemi daje całemi gar- 
ściami wiadomości o morderstwach, zabójstwach, kradzieżach 
i wyrafinowanych oszustwach. Pozatem poświęca się całe łamy 
wydarzeniom sportowym, meczom, zawodom itd. itd. 

Jakże rzadko spotyka się czytelnik w swojem piśmie z opi- 
sami innego życia. Tysiące np. misjonarzy poświęca się co- 
dziennie w warunkach nieraz najcięższych i niebezpiecznych 
rozszerzaniu królestwa Chrystusowego. Ciche, pobożne, milczą- 
ce zakonnice zrywają się w niezliczonych zakładach, ochron- 
kach, szpitalach o świcie, aby przez długi dzień do wieczora 
późnego z miłości do Boga służyć bliźniemu nieraz z naraże- 
niem zdrowia i życia. 

Codziennie dzieje się. w świecie TE NAA tyle rzeczy 
pięknych, dobrych, szlachetnych, bezinteresownych, płynących 
z mnadprzyrodzonego źródła łaski. Mało się jednak o tem chce 
wiedzieć, mówić, albo czytać. 

Drugorzędne sprawy przygniatają to, co jest i powinno być 
treścią życia. 

Rok święty Odkupienia ma według intencji Ojca św. przy- 
nieść odmianę w sposobie myślenia ludzkości. Ma ją właśnie 
zwrócić ku zagadnieniom wiecznym, dla których zrozumienia 
i pokochania ma życie ludzkie sens. 

Sokolica polska nie pójdzie śladami bezdusznego sportu, nie 
zatraci w nim swej chrześcijańskiej kobiecości, ale wyniesie za- 
wsze na czoło swoich dążeń myśli wyższe i głębokie. 


Rozumie ona, że prężność i sprawność ciała jest rzeczą dobrą 
i pożądaną, ale nie ostateczną. Nie jest celem dla siebie, tylko 
wyłącznie środkiem, wiodącym do celu. Polska zawdzięcza 
swoim kobietom bardzo dużo i w dalekiej przeszłości i bliższej. 
Nakłada to obowiązek poważny na pokolenie współczesne. 

Wysportowana, wymalowana, roztańczona, czcza i pusta na 
duchu, rozkochana w sobie lalka nie da ani Kościołowi wy- 
znawców i męczenników, ani Polsce mądrych obywateli i obroń- 
ców. 

Do tego potrzebna jest niewiasta mądra, mężna, kochająca 
obowiązek i umiejąca siebie poświęcić dla świętej sprawy. Wy- 
chować typ takiej kobiety jest jednem z najważniejszych i naj- 
wdzięczniejszych zadań sokolstwa polskiego. 

Skorzysta ono niewatpliwie z Roku świętego, aby pogłębić 
swoje życie wewnętrzne. W manifestacjach zaś jubileuszowych 
staną sztandary sokole w pierwszych szeregach! 


GOŚĆ JUGOSŁOWIANSKI 
O ZLOCIE POZNAŃSKIM 


W zlocie jubileuszowym Sokolstwa zach. ziem Polski w Po- 
znaniu uczestniczył — jak wiadomo — jako delegat związku 
Sokolstwa jugosłowiańskiego, członek zarządu tegoż związku, 
dh. Dn Pawlas z Nowego Sadu, dodajemy przytem nawiasowo, 
że należy on równocześnie do najwybitniejszych działaczy ka- 
tolickich w swej ojczyźnie. Miły ten gość nasz poraz pierwszy 
przybywał do Poznania, a że bardzo był go ciekawy, więc przy- 
jechał już dwa dni przed rozpoczęciem zlotu i żywym swym 
umysłem południowca starał się wchłonąć w siebie jak naj- 
więcej wrażeń i wiadomości o Poznaniu i o Polsce. I nazbierał 
tych wrażeń dużo i jeszcze podczas swego wśród nas pobytu nie 
ukrywał się ze swym zachwytem w szczególności dla miasta 
naszego, które choć prastare i pełne przepięknych i cennych pa- 
miątek, równocześnie wszakże odznacza się wzorową nowo- 
czesną gospodarką. 

Wróciwszy do kraju, dh. Dr. Pawlas nie omieszkał podzie- 
lić się wrażeniami swemi ze swymi rodakami, a w szczególno- 
ści z tamtejszem Sokolstwem. W „Sokolskim Glasniku“ znaj- 
dujemy bardzo obszerną, bo około: 350 wierszy obejmującą ko- 
respondencję jego z opisem uroczystości sokolich w Poznaniu. 
W opisie tym nie pomija on niczego, pisze o wszystkiem co obej- 
mował program zlotowy, a mimo wielkiej (dla mas sympatji, 
patrzy na wszystko trzeźwem okiem znawcy i fachowca. Jaka 
szkoda, że szerokie masy naszych druhów i druchen nie chcą 
zrozumieć, że podczas zlotów ludzie umieją nietylko bić oklaski, 
lecz także patrzeć krytycznie, niejednokrotnie według ujem- 
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nych czynów choćby kilku jednostek, oceniając wartość całej 
organizacji, oczywiście z wielką dla niej krzywdą. 

Gość nasz w gorliwości swej i żądzy wrażeń i wiedzy, się- 
gał nawet poza ramy programu zlotowego, więc pisze także 
o tem, jak to uczestniczył w „święcie morza“ i jak na obchodzie 
„wianków“ rzucił także wianek na fale Warty w imieniu So- 
kolstwa jugosłowiańskiego. 

Pod koniec swego artykułu dh. Dr. Pawlas wyciąga ze 
swych szczegółowych spostrzeżeń konkretne wrażenia i wnioski. 


Delegacja Sokolic u stóp pomnika Chrystusa 
w czasie Zlotu 


Stwierdza więc przedewkszyisiikiem, że zlot poznański wykazał, 
iż Sokolstwo polskie głęboko jest zakorzenione w społeczeństwie, 
czego dowodem były entuzjastyczne oklaski tak podczas pocho- 
du, jak i na stadjonie. Następnie podkreśla bardzo ścisłą łącz- 
ność między duchowieństwem kaiolickiem a Sokolstwem pol- 
skiem, przyczem wspomina o obecności ks. kardynała-prymasa 
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na stadjonie oraz o uroczystem nabożeństwie i patrjotyczno-so- 
kolskiem kazaniu na boisku Sokoła. Ta ścisła łączność wyda- 
je się mu wszakże zrozumiałą wobec panującego ogólnie wśród 
duchowieństwa nastroju nawskroś patrjotycznego. Wreszcie z 
żywem zadowoleniem notuje nasz gość wszelkie objawy ser- 
decznej sympatji Sokolstwa polskiego do jugosłowiańskiego oraz 
wogóle społeczeństwa polskiego dla Jugosławji i jej przedsta- 
wiciela ma zlocie; stwierdza przytem, że sympatje te należało- 
by pogłębiać jaknajsilniej przez stały wzajemny kontakt. Koń- 


Goście z Czechosłowacji w czasie Zlotu w Poznaniu. 


Od lewej stoją: dchna prez. Pawłowska — w.-przew. Dzieln. Wydz. S. 

Wikp., dchna prez. Herniczkowa — członek Przewodnictwa Dzielnicy 

Wilp., s. Losodka (Czechosłowacja), brat Vondrack (Czechosł.), dh. red. 

Powidzki — I. w.-prez. Dzielnicy Wlkp., brat Koeppl (Czechosł.) i kon- 
sul czechosł. p. Doleżal. 


czy zapewnieniem, że wywiózł z Poznania jaknajmilsze wra- 
żenia i wspomnienia, zebrane wśród bratniego Sokolstwa pol- 
skiego, na pięknej bratniej ziemi polskiej. 

Wyrazem tych miłych wspomnień są też dwa listy, które 
dh. Dr. Pawlas po powrocie swym do kraju wystosował do Po- 
znania, mianowicie do p. prezydenta miasta Ratajskiego i do 
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dh. prezesa Dzielnicy Wlkp. Wolskiego. Listy te w tłumaczeniu 
brzmią: 
Panie Prezydencie! 

Po swym powrocie z Poznania z jubileuszowej uroczystości 
Wielkopolskiego Sokolstwa uważam za swą pierwszą powinność po- 
dziękować z całego serca za Pańską wielką miłość ii opiekę którą oka- 
zywał mi Pan podczas mojego pobytu w Poznaniu. 

Jako dowód wdzięczności i przypomnienia odważyłem się 
w dniu dzisiejszym przesłać pocztą w imieniu Zarządu wydaną przez 
jugosłowiańskie sokolstwo książkę „Slovensko Sokolstvo*. 

Miłość Pana i opieka w stosunku do Jugosłowiańskiego Sokol- 
stwa pozostanie w sercach naszych na zawsze i przyczynii się do nie- 
rozerwalnego umocnienia więzów między polskiem a jugosłowiań- 
skiem Sokolstwem. 

Proszę, Panie Prezydencie, przyjąć z tej okazji wyrazy głębo- 
kiego poważania oraz szczerego i oddanego pozdrowienia. 

(—©) Dr. Pavlas 
członek Zarządu Związku Sokol. Kr. Jug. jako delegat na jubileuszowy 
zlot wielkopolski. 


Kochany Bracie Starosto! 

Uważam sobie za obowiązek podziękować w swojem imieniu, 
jako też w imieniu zarządu Związku Sokolstwa Królestwa Jugosławii 
— za braterską troskliwość i miłość, którą mi okazaliście jako dele- 
gatowi jugosłowiańskiego Sokolstwa na Waszym zlocie jubileuszowym. 

'Wasza braterska serdeczność przy tej sposobności okazana, jest 
pewną gwarancją, że węzły łączące Sokolstwo polskie i jugosłowiań- 
skie, są nierozerwalne. Sokolstwo jugosłowiańskie będzie szczęśliwe, 
gdy będzie Was mogło powitać w swojem środowisku. 

Proszę przyjąć najserdeczniejsze braterskie pozdrowienie sokol- 
skie Czołem! Lawa, 


PO ZLOCIE JUBILEUSZOWYM 


Minęły piękne dni wspaniałej rewji sokolich sił i sokolej 
tężyzny. Minęły dni Jubileuszowego Zlotu Sokolstwa Ziem Za- 
chodnich w prapolskim, gościnnym grodzie Przemysława. Były 
to dni nietylko święta sokolego: całemu Poznaniowi udzielał 
się świąteczny, uroczysty i słoneczny nastrój. Barwne mundury 
druchen i druhów, przybyłych z całej Polski i z zagranicy, mada- 
wały w tych dniach ton ciepły i serdeczny życiu Poznania. 
To też społeczeństwo poznańskie z niekłamaną radością i en- 
tuzjazmem witało u siebie karne drużyny sokole — spadkobier- 
ców bohaterów: z pod Lwowa, z powstań wielkopolskiego i ślą- 
skiego, z armji „Błekitnego Wodza“, potomków najlepszych sy- 
nów Ojczyzny, którzy w służbie dla Polski i z myślą o Polsce 
wolnej, przelewali krew na różnych polach bitew. 

Potężne i niezatarte wrażenie wśród zebranej tłumnie pu- 
bliczności wywołał wspaniały pochód sokoli przez ulice Pozna- 
nia, witany huraganowemi oklaskami i żywiołowemi okrzy- 
kami. Pochód płynął jak ogromna wielobarwna fala. Uczucie 
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szczerego wzruszenia ogarniało serca, gdy na czele lasu sztan- 
darów (przeszło 250) niesiono, jako sztandar zlotowy, sztandar 
najstarszego na ziemiach zachodnich gniazda inowrocławskiego. 

Sokolstwo Ziem Zachodnich, w czasie swego zlotu, zdało 
egzamin z wynikiem celującym ze swej pracy, ze swej siły 
i z karności organizacyjnej. Choć tu i owdzie nieliczne zresztą 
jednostki nie umiały się podciągnąć pod przepisy regulaminu 
zlotowego. Zdali ten egzamin przedewszystkiem organizatorzy 
zlotu i członkowie komisyj, zdały go i drużyny ćwiczące swym 
ogromnym wysiłkiem fizycznym, ćwicząc bez przerwy prawie 
w ciągu całych trzech dni, w czasie prób, zawodów i pokazów. 
To też dumni mogą być ci wszyscy, którzy pracowali ofiarnie 
dla zlotu — bo ich to jest zasługą, że Zlot Jubileuszowy udał się 
całkowicie. 


MARJA CURIE-SKŁODOWSKA 


Prasa polska i zagraniczna oraz cały świat naukowy składa 
hołd wielkiej uczonej polskiej, Marji Curie-Skłodowskiej, zmar- 
łej w dniu 4 lipca r. b. w południowej Francji (w sanatorjum 
koło Valence.) Przyczyną śmierci Skłodowskiej-Curie był roz- 
kład i zmiany szpiku kostnego z powodu działania promieni „X* 
i radu — skutkiem czego szpik kostny nie pracował należycie. 

Skłodowska Marja urodziła się w Warszawie w r. 1867. — 
Ukończyła gimnazjum ze złotym medalem w 15 roku życia. 
Nie mając środków na dalsze kształcenie się i chcąc pomóc ro- 
dzinie, rozpoczęła Marja pracę zarobkową jako nauczycielka. 
Ciągle jednak myślała o tem, by poświęcić się kiedyś ulubio- 
nym studjom przyrodniczym. Walczyć musiała z przeróżnemi 
trudnościami, zanim w r. 1891 mogła udać się do Paryża na 
studja w Sorbonie. Tu zdobyła już w dwa lata licencjaty fizycz- 
no-chemiczny i matematyczny. W r. 1895 poślubiła wybitnego 
uczonego Piotra Curie i odtąd już wspólnie z nim poświęcała się 
wytężonej i żmudnej pracy naukowej. Wynikiem tej pracy było 
odkrycie pierwiastków promieniotwórczych: polonu i radu (po- 
lon nazwany od imienia ojczyzny naszej uczonej — Polski). Do- 
niosłość odkryć Marji Skłodowskiej-Curie, kontynuowanych 
przez nią po śmierci jej męża, jest ogromna — „Rad“ staje się — 
według słów R. Świętochowskiego — niewyczerpaną skarbnicą 
odkryć zastosowań, sprawdzianów. Od tego czasu wdzięczność 
i uznanie świata zaczyna chylić się przed wielką uczoną. W 1903 
r. otrzymuje M. Curie-Skłodowska, łącznie z mężem i Becquere- 
lem nagrodę Nobla i najwyższe naukowe odznaczenie angielskie, 
medal Davy'ego. W r. 1906 wstępuje do Sorbony, jako pierwsza 
kobieta — kierowniczka pracowni fizyki, a po śmierci męża jako 
profesor. W r. 1911 r. otrzymuje — jedyna na świecie — po raz 
drugi nagrodę Nobla już wyłączną. W 1922 r. zaczynają budować 
dla niej w Paryżu specjalny „Instytut du Radium“. Uniwersytety, 
instytuty i towarzystwa naukowe wszystkich krajów zapraszają 
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ją na członka honorowego. Podczas dwukrotnej podróży do 
Ameryki otrzymuje w hołdzie 2 gramy radu, z których jeden 
przeznacza do Paryża, a drugi do warszawskiego Instytutu rado- 
wego. Curie-Skłodowska staje na najdostojniejszych szczytach 
sławy ludzkiej. 

Niepodobna byłoby wyliczyć wielu setek prac, które uczeni 
z całego świata wykonali pod jej kierunkiem. Z dzieł osobistych 
wiekopomnem pozostaonie „Traité de Radioactivité“. A pozatem 
wiele prób, doświadczeń, spostrzeżeń, analiz, nowych odkryć, 
praw! teorji, badań w. rozmaitych kierunkach zawsze na wyży- 
nach genjalnego umysłu i niewyczerpanej pracy.“ 

Do wielkiego wynalazku Curie-Skłodowskiej powrócimy je- 
szcze w specjalnym artykule. Tu wspomnieć należy jeszcze 
o paru szczegółach z życia tej genjalnej kobiety. Curie-Skłodow- 
ska była podobno doskonałą szoferką i aż do ostatniej chwili 
kierowała sama własnym samochodem. Uchodziła również za 
dobrą pływaczkę i ten sport również uprawiała z zapałem, ile- 
kroć czas pozwolił jej na wyjazdy nad morze. Podczas wojny wy- 
kazała niezwykłą odwagę, sama bowiem kierowała ambulansem, 
objeżdżającym frontowe pozycje. 

Curie Skłodowska odznaczała się nadzwyczajną zręcznością. 
W okresie pierwszych badań, kiedy w pracowni państwa Curie 
stałym gościem był niedostatek, pani Curie-Skłodowska sama 
majstrowała niektóre skomplikowane aparaty, zbyt kosztowne 
na ich kieszeń. 

Możnaby pisać tomy o tej niezwykłej kobiecie, która łączyła 
genjalny umysł z tkliwem kobiecem sercem. W Paryżu krążą 
wzruszające anegdoty na temat jej miłosierdzia. 

Przy całej swej genjalności i dobroci Marja Curie-Skłodow- 
ska odznaczała się wielką prostotą i skromnością. Na trzy dni 
przed śmiercią w takich odezwała się słowach do swej córki Ewy: 
„Zasadą twego życia powinna być prostota. Pamiętaj o ojcu, któ- 
ry się wyrzekł wszystkich zaszczytów: i służyć wam może jako 
piękny przykład. I ja również, jak ojciec wasz, nie życzę sobie na- 
wet po śmierci żadnych zaszczytów." 

Testament swój zostawiła M. Curie-Skłodowska córkom 
swym Irenie i Ewie, w słowach: 

„Jestem przekonana, że walczyć będziecie nieustannie, aby do- 
prowadzić do końca wzniosłe dzieło waszego ojca. Chcę spocząć 
w grobie obok Piotra Curie. Nie rzucajcie na mogiłę moją kwia- 
tów,, pragnę tak jak mój ojciec i matka zejść do grobu w zupełnej 
ciszy“. 

Francuski dziennik „Paris Midi“ zastanawiając się nad tem, 
kto będzie godnym zastąpić ją na katedrze pisze: 

„Była ona jedyną, która posiadała tajemnicę wielkich odkryć. 
Schodzi w aureoli pierwszej kobiety, której danem było głosić 
prawdę naukową z katedry w Sorbonie. To też ruch kobiecy wi- 
nien jej jest niemniejszy pomnik, niż świat naukowy.“ 


JE 


Dnia 4 lipca rb zmarła zasłużona obywatelka — 
członkini gn. Poznań—Śródmieście 


Dchna Helena Mayowa 


wdowa po znanym przemysłowcu doktorze Romanie Mayu, 
matka w-prezeski dzielnicy Wlkp. dchny Haliny Roz- 
miarkowej, p. Ratajskiej (żony prezydenta m. Poznania), 
p. Łukanowskiej z Poznania oraz p. Brekerowej ze 
Strumian. 

Śp. Zmarła była gorącą patrjotką. Zasłużyła się 
zwłaszcza w okresie zaboru pruskiego, pracując gorliwie 
nad oświatą polskiej dziatwy. Biedni miasta Poznania 
znaleźli w niej troskliwą i czułą opiekunkę. Śp. Helena 
Mayowa wspierała finansowo bardzo wydatnie, nietylko 
pracę charytatywną, ale i wszelką robotę polską. Dom 
jej był ostoją polskości — a jego gościnne zawsze po- 
dwoje otwarte dla wszystkiego, co drogie było pol- 
skiemu sercu. 

Cześć Jej pamięci! 

Dzielnicowy. Wydział Sokolic Wlkp. i Red. Okólnika 


DZIAŁ KULTURALNO - OŚWIATOWY 


Za przekład „Pana Tadeusza“ na język francuski otrzymał zna- 
komity pisarz franc. Paul Casin nagrodę Francuskiej Akademji — 
w wysokości 1000 franków. Nagrodę w wysokości 2 itys. fr. otrzymała 
p. Korvin-Piotrowska za jej pracę pt. „Balzac i Słowianie — Balzac 
w Polsce“. 

„Quo Vadis“ najpoczytniejsze w Ameryce. Na zjeździe bibljo- 
tekarzy w Waszyngtonie dr. Poverman, dyrektor bibljoteki publicznej 
w Waszyngtonie stwierdził, że najpoczytniejszą książką bibljotek pu- 
blicznych w Stanach Zjednoczonych A. P. jest od r. 1896 — Henryka 
Sienkiewicza „Quo Vadis*. 

Ku czci piewcy Podhala. Dnia 8 lipca odsłonięto w N. Targu 
pomnik Władysława Orkana, ufundowany przez Związek Podhalan 
w Stanach Zjednoczonych. Pomnik Orkana, który umarł w r. 1930, 
stanął na pl. Słowackiego, obok lipy, z pod której Orkan wyruszył w 
r. 1914 na wojnę. Na uroczystościach obecna była staruszka-matka 
Orkana. 

Z wystawy Poznańskiej Szkoły Zdobniczej. W drugiej połowie 
czerwca Poznańska Szkoła Zdobnicza urządziła 14-tą z rzędu wystawę 
prac swych uczniów. 

Obok ciekawych eksponatów z działu grafiki i malarstwa de- 
koracyjnego zwracały specjalną uwagę pomysłowe prace działu archi- 
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tektury wnętrz — ciekawe modele wnętrz różnych; z działu ceramicz- 
nego piękne wazony, talerze malowane, zastawy stołowe; z działu 
rzeźby kapitalne rzeźby sportowe. Fundatorzy nagród sportowych, 
tutaj szukać powinni odpowiednich artystycznych przedmiotów. Wy- 
dział tekstylny wystawił różne projekty i wyroby tkane, poczynając 
od kilimów, firanek, poduszek, aż do torebek, parasoli, chustek, kra- 
watów, swetrów, sukien itp. Wystawa ta była b. ciekawa zwłaszcza 
dla pań, które mogły tu znaleźć „kopalnię materjału" dla upiększenia 
wnętrz domów. 


| Z KRONIKI SPORTOWEJ | 


Międzynarodowe zawody gimnastyczne w Budapeszcie. 


Z początkiem czerwca rb. odbyły się w Budapeszcie międzyna- 
rodowe zawody gimnastyczne, w których wzięło udział 13 narodów: 
1) Szwajcarja, 2) Czechosłowacja, 3) Niemcy, 4) Włochy, 5) Węgry, 6) 
Finlandja, 7) Francja, 8) Luksemburg, 9) Belgja, 10) Polska, 11) Ho- 
landja, 1%) Bułgarja, 13) Meksyk. (Podajemy narody w kolejności we- 
dług miejsc zajętych w czasie zawodów). W ogólnej punktacji Szwaj- 
carja zajęła miejsce I, a Polska 10 (w nr. 7 „Okólnika* podano, że Pol- 
Ska zajęła miejsce 15 — była to omyłka w druku). 

W żeńskich zawodach pienwsze miejsce zajęła Czechosłowacja, 
drugie — Węgry, trzecie — Polska, czwarte — Francja, piąte — Bul- 
garja. 

iPrzewodniczącą żeńskiej komisji technicznej Międzynarodowej 
Federacji była dchna naczelniczka Zamoyska. Jest to po raz pierwszy, 
że kobieta-Polka przewodniczyła komisji techn. podczas zawodów 
międzynarodowych. ; 

Grupa druchen-zawodniczek z Polski uzyskała mastępujące wy- 
niki: (podajemy zestawienie z „Sokoła“ nr. 6). 


Polska 
I część lekcji s IM część lekcji 
b kkps WAS: 30: 3524 rytmika lub tańce narodowe 31,79 
II część lekcji ćwiczenia odpoczynkowe . 7.06 
przyrządy i lekka atletyka występ odrębny . . . . . 87,99 
(suma punktów 6-ciu najlep- punktualność . . . -. . .180,00 
szych zawodniczek) . . 258,63 = 
ćwiczenia dwójkowe . . 21,17 Razem . .629,48 pkt 
Nr. A Równo- porę- » bieg skok Miejsce 
zaw. Nazwisko ważnia cze "6 60 m w dal 57czep razem zast. 
1 Pawłowska 7,77 9,15 5,67 10.0 10,0 480 47,39 II 
2 Skirlińska 9,23 13,35 7,07 10,0 100 8.00 58,65 1 
3 Szymowa 4,77 12,45 6,40 55 3,0 800 40,12 IV 
4 Mikulska 7,60 12,60 5,00 6,0 00 3,40 3460 VI 
5 Wisłocka 5,40 13,68 550 35 00 460 32,88 VII 
6 Dylewska 7,06 1223 6,37 7,0 5,0 2,60 40,26 III 
7  Sierońska 7,93 13,95 613 6,0. 0,0 3,60 37,61 V 
8 Lubańska 8,60 9,60 4.67 70 0,0 3,60 33,47 VII 


Suma najlepszych 
6-ciu zawodniczek 44,36 73,73 36,64 445 28,0 30,40 258,63 
Czechosłowacja zdobyła punktów 738,06 i 327,37; Węgry: 734,40 pkt 
i 337,49; Francja: 521,31 pkt. i 186,47; Bułgarja: 481,16 pkt. i 158,38. 
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Z okazji zlotu jubileuszowego odbyły się w Poznaniu związkowe 
zawody lekkoatletyczne, pływackie i w grach sportowych. W- zawo- 
dach tych osiągnięto następujące wyniki: 

Lekkaatletyka: 60 m.: finał 1. Banmgartenówna (Bdg.) 8,2, 2. 
Segno (Czeladź) 8.3, 3. Pawłowska (Pruszków). 100 m. finał: 1. Pawłow- 
ska 13.7 s., 2. Baumgartenówna 13.9 s., 3) Segno 14 s. 200 m.: 1. Segno 
29.9 s„ 2. Wasiakowska (Grudziądz) 30.2 s., 3. Gawrokska (Grudz.). 
Wdal 1. Segno 4.48 m., 2. Książkiewiczówna (Bdg.) 4.45 m. 3. Wasia- 
kowska 4.34 m. Wwyż: 1. Pawłowska 1.30 (w rozgrywce 1.35), 2. Wi- 
śniewska (Grudz.) 1.30 m. 3. Wajsówna 1.30. Dysk: 1. Wajsówna 40.74 
m. 2. Gackowska 34.96 m. 3. Pawłowska 28.81 m. Kula: 1. Wajsówna 
10.71 m. 2. Gackowska 9.33 m. 3. Olszewska (Pz.) 9.16. Oszczep: 1. Gac- 
kowska 26.96 m. 2. Szymkowiakówna (Pz) 24.35 m. Wiśniewska 24.05 m. 

Sztafeta 4X75 (dzielmicowa) 1. Jarocin (Szostakówna, Stachówna, 
Stankówan, Śmilińska) 48.2 s., 2. Poznań. Sztafeta 4X75 (związkowa) 
rozegrana w czasie występów gimnastycznych. Z powodu niestawie- 
nia się Poznania wygrała w o. drużyna Bydgoszczy w czasie 42.8 s. 

Zawody pływackie: 100 m. dow.: 1. Kaźmierczakówna (Gniezno) 
1:49,6, 2. Kirszówna (Grudz.), 3. Brandelówna (Gr.); 100 m. wznak: 1. 
Szumiłowska (Gr.) w. o. 1:58,8; 100 m. klas. 1) Boberska (Gr.), 2. Kaź- 
mierczakówna; młodzież żeńska: 100 m. klas. 1. Witkowską (Pz), 2. 
Buczkowska (Gr.). Gry sportowe: W siatkówce lepiej zgrana drużyna 
gn. Grudziądz pokonała Poznań w stosunku 2:1 (15:13, 14:16, 15:2). 
W. Frąckowiakówma. 


KORESPONDENCJA Z CZYTELNICZKAMI 


W sprawie sprawozdań — prosimy zarządy wydziałów okręg. 
i gniazd o przesyłanie sprawozdań z pracy, imprez, zlotów i t. p. 
gdyż w ostatnim czasie wpłynęło tych sprawozdań zbyt mało 
do redakcji naszej. A przecież one są dowodami żywotności gniazd. 
Redakcja „Okólnika* zastrzega sobie dokonywanie skreśleń, zmian 
itp. w sprawozdaniach, korespondencyj oraz artykułach. 

Odpowiedzi na listy nadesłane jak i sprawozdania nie zamie- 
szczone z powodu braku miejsca, ukażą się w następnym numerze 
„Okólnika*. 


KOMUNIKATY | 


Komunikaty sekretarjatu Dzielnicowego Wydziału Sokolic. 


Echa zlotowe. Jak już wszystkim druchnom wiadomo zlot jubi- 
leuszowy udał się doskonale. Przedewszystkiem jest to zasługą Prze- 
wodnictwa i Naczelnictwa Dzielnicy, a następnie przewodniczących 
poszczególnych komisyj. Nie małą tutaj zasługę należy przypisać 
druchnom, które przez liczny i wydatny współudział przyczyniły się 
do sprawnego funkcjonowania komisyj: aprowizacyjnej, kwaterun- 
kowej i przyjęć. To też na tem miejscu składa Dzieln. Wydz. Sokolic 
jak najserdeczniejsze (podziękowanie wszystkim druchnom za tak 
ofiarną i pełną poświęcenia pracę, jak również i tym druchnom, które 
w jakikolwiek sposób okazywały nam swoją pomoc z okazji zlotu. 
Miło nam tu donieść, iż Przewodnictwo Dzielnicy wyrażało się z 
ogromnem uznaniem o pracy druchen. Składamy również podzięko- 
wanie przewodniczącym wydziałów okręgowych oraz prezeskom 
gniazd, które swoimi wpływami i wysiłkami przyczyniły się do licz- 
nego obesłania zlotu oraz dbały o wyekwipowamie druchen. Mamy 
jednakowoż wiadomości mniej pochlebne, a mianowicie, że miektóre 
druchny, na szczęście nieliczne, nie chciały podporządkować: się re- 
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gulaminowi zlotowemu i nie zawsze zachowywały się na kwaterach 
tak, jak należy. K TARY 

Pielgrzymka do Wilna odbędzie się od 5—9 wrześnie. Zmieni- 
liśmy termin ze względu na możność zwiedzenia w tym czasie targów 
futrzanych w Wilnie. Koszta podróży są następujące: Bilet w obie 
strony III klasy będzie kosztował 24 zł z dopłatą 1 zł na koszta admi- 
nistracyjne, czyli razem 25 zł, bilet II klasy 36 zł z dopłatą 1 zł ma 
koszta administracyjne, czyli razem 37 zł. Koszta mieszkania i wy- 
żywienia opłaca każdy uczestnik osobiście na miejsou, jednakże kie- 
rownictwo wycieczki postara się o wszelkie możliwe udogodnienia 
przy zapewnionej już pomocy Sokolstwa wileńskiego. 

Zwracamy uwagę, iż w tej pielgrzymce mogą brać udział nie- 
tylko sokolice i sokoli, ale również osoby z innych organizacyj oraz 
sympatycy. Prosimy serdecznie, aby nie zwlekać z nadsyłaniem zgło- 
szeń do Przewodnictwa Dzielnicy (Poznań, Wały Zygm. Augusta 10, 
tel. 50-68) ponieważ musimy wiedzieć zawiczasu, czy osiągniemy prze- 
pisaną liczbę 400 osób na pociąg popularny. Przewodnictwo Dzielnicy 
robi starania, aby kwatery i wyżywienie było po jak najprzystępniej- 
szych cenach. Dokładny program wycieczek przygotuje nam sokol- 
stwo wileńskie; będzie on ogłoszony w prasie codziennej. Zwracamy 
się do wszystkich druchen o jak największą agitację, aby nasza piel- 
grzymka do stóp Matki Boskiej Ostrobramskiej, połączona ze zwiedza- 
niem drogich każdemu sercu Polaka pamiątek po Adamie Mickiewi- 
czu — doszła do skutku. 

Dzielnicowy Wydział Sokolic ukomstytuował się w nast. składzie: 
przewodnicząca — dchna Halina Rozmiarkowa, I. zast. przewodn. — 
dchna Teodora Pawłowska, II zast. przewodn. — dchna Zofja Hernicz- 
kowa, sekretarka — dchna Halina Muchowa, skarbniczka — dchna 
Jadwiga Liberowa, red. Okólnika — dchna Łucja Czarkowska, adm. 
Okólnika — dchna Władysława Wolska, nacz. dzielnicowa — dchna 
Stanisława Kasprzakówna, przew. wydz. okr. pozn. — —dchna Bar- 
bara Dzielińska oraz dchny: Krajewska, Namysłowska (Piechcin), 
Sobczyńska (Pleszew), Nożyńska i Dr. Stelmachowska. 

Wystąpiły z Wydziału: wiceprezeska Związku dchna Żychlińska 
oraz druchny: Dobroczyńska, Gładyszowa, Kokeli, Lewicka i Łyczyw- 
kowa. 

Zlot w Inowrocławiu. Zwracamy uwagę na zlot w Inowrocławiu, 
mający się odbyć w dniach od 4—5 sierpnia rb. z okazji 50-cio lecia 
założenia gniazda Inowrocł. Prosimy druchny o jak najliczniejsze 
wzięcie udziału w tym zlocie. 

Okólni.k Admin. Okólnika dchna Wolska donosi nam, iż dużo 
gniazd płaci za okólnik regularnie, lecz są niestety gniazda i oddziały 
które nie uiszczają swoich zobowiązań. Prosimy zatem druchny prze- 
wodniczące Wydz. Okr. oraz druhów prezesów, aby tą sprawą się 
zajęli i spowodowali opieszałe gniazda i oddziały do regularniejszego 
opłacania Okólnika. Z okazji rocznicy 100-lecia wydania „Pana Ta- 
deusza'* — zalecamy urządzanie obchodów. Dla ułatwienia tej pracy 
gniazdom komunikujemy, iż jest do nabycia za opłatą 25 gr. referat 
o „Panu Tadeuszu“ opracowany przez dchnę red. Czarkowską. 

Znalezione rzeczy. Na boisku Sokoła po zlocie znaleziono nast. 
przedmioty: torebkę damską, zawierającą chusteczkę i klucz, berecik 
oraz portmonetkę. Poszkodowami mogą się zgłosić do Sekr. Przew. 
Dzielnicy, Poznań, Wały Zygm. Augusta 10, II wejście. 

Mu chowa, sekretarka. Z.Herniczkowa, II wiceprzewdn. 
Sprawozdanie Dzielnicowego Wydziału Techn. Sokolic. 

Z dumą możemy sobie powiedzieć, że zlot nasz udał się zupeł- 
nie. Była pogoda, była wielka ilość ćwiczących a także ćwiczenia wy- 
padły zadowalająco. Dzielnica nasza liczy 15 okręgów i stwierdzić na- 
leży, że ma zlocie obecne były druchny z 14 okręgów. Brakowało za- 
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tem druchen z 15 okręgu wolsztyńskiego. Może i były na zlocie, ale 
w raporcie ćwiczących nie figurują. Bliższe dane uczestnictwa w pró- 
bach generalnych i występach są następujące: 

Do próby gemeralnej ćwiczeń dzielnicowych w 1-szym dniu zlotu 
stanęło druchen 606. Po południu na pokazie było około 550. 

W drugim dniu do próby generalnej ówiczeń związkowych sta- 
nęło 11 szesnastek a do ćwiczeń popołudniu 9 szesnastek. W pochodzie 
brało udział przeszło 1.200 druchen. Strój ćwiczebny był wzorowy. 
Gorzej było ze strojem uroczystym. Tłumaczyć to trzeba kryzysem fi- 
namsowym. Nie można jednak zrozumieć dlaczego strój niektórych 
druchen raził zaniedbanym zewnętrznym wyglądem. Z tego powodu 
zostały niektóre druchny przed pochodem z szeregów usunięte. 

W następnym „Okólniku* zobrazuję obszermiej przebieg zlotu 
i wszelkie spostrzeżenia tak moje jak i druchen, które mi w pracy 
dopomagały. Może niejedna druchna ćwicząca pozna z tego sprawo- 
zdania, że i do niej ono się odnosi i wyciągnie dobrą nauczkę na 
przyszłość. Czołem! 

StKasprzakówna, dzieln. maczelniczka Sokolic. 
Ze zjazdu Sokolic Dzielnicy Pomorskiej w Tczewie. 


W dniu 17 czerwca odbył się jak donosiłyśmy o tem w ub. nr. 
„Okólniką* zjazd połączony z uroczystością 3-lecia gniazda żeńskiego 
w Tczėwie. Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem, odprawionem w 
kościele św. Krzyża. Następnie sokolice udały się w pochodzie przez 
miasto do domu Czeladzi Katolickiej, gdzie po wspólnem śniadaniu 
odbyło się zebranie jubileuszowe. Zebranych powitała w serdecznych 
słowach prezeska gniazda tczewskiego dchna Kołodziejska, poczem 
stanęła jako dobra opiekunka gniazda, obok ponawiających ślubowa- 
nie na sztandar druchen. Była to chwila poważna i uroczysta. 

Nastąpiło odczytanie sprawozdania z trzechletniej działalności 
gniazda, z którego to sprawozdania wynikało, że tak zarząd jak i 
druchny-członkinie starały się o rozwój swego gniazda i spełnianie 
sumienne obowiązków sokolich. Gdy nastąpiło składanie życzeń przez 
delegatów, wygłosił piękne i dłuższe przemówienie kapelan sokolstwa 
pomorskiego ks. dziekan Tuczyński z Gdyni. Podkreślił ks. kapelan. że 
sokolstwo w doli czy niedoli, zawsze wiernie pracowało dla Boga 
i Ojczyzny. Dlatego jesteśmy świadkami stałego rozwoju organizacyj 
sokolich w kraju i zagranicą. 

Delegatką Dzieln. Wydziału na Wielkopolskę była druchna prez. 
Teodora Pawłowska, która wśród składanych życzeń, dała wyraz 
symjpatji i serdecznej życzliwości dla Dzieln. Wydz. S. Pomorsk. Na 
platfonmie różnych celów, mówiła prelegentka, jednej ideologji, która 
jest świętem dziedzictwem przekazanem mam po przodkach — mamy 
podstawy do stworzenia wielkiej potęgi, w karnej i wytrwałej pracy dla 
dobra Sokolstwa i Ojczyzny. 

Przemawiali jeszcze delegaci z Gdyni, Tucholi, Grudziądza i in. 
Również druchny z Gdańska składały życzenia. Na tem zakończono 
zebranie jubileuszowe gniazda w Tczewie. 

„ Otwarcia zjazdu Dzieln. Pom. dokonała przewodn. Wydz. Dzieln. 
druchna Teod. Majowa. Nad wygłoszonemi sprawozdaniami wywiąza- 
ła się ożywiona dyskusja. Poczem wygłosiła dchna prez. Majowa pięk- 
ny odczyt n. t. „Sokolica polska na straży rodziny“, który magrodzono 
entuzjastycznemi oklaskami. O przygotowaniu zlotowem referowała 
dchna naczelm. Zaleska. Po wyczerpaniu programu i dłuższej prze- 
rwie nastąpiła herbatka towarzyska urozmaicona występami druchen, 
deklamacją, monologiem, jednoaktówką, tańczonem oberkiem w ko- 
stjumach odtańczonym przez druchny z dużą werwą. Nastrój miły 
i bardzo serdeczny był nagrodą dla zarządu i wszystkich współpracu- 
jących dla przygotowania itak pięknego święta sokolego. Na długo te 
miłe chwile zostaną w pamięci uczestniczek. A 
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Podkreślić jeszcze raz należy, że podczas obrad zebrania i zja- 
zdu był wielki zapał do wzięcia udziału w zlocie jubileuszowym w Po- 
znaniu — a że druchny pomorskie nie poprzestają tylko na zapale 
i dobrych chęciach, potwierdza to wielka liczba tych druchen i dru- 
hów obecnych ma uroczystościach zlotowych. 


Zlot Okręgowy Okręgu Wągrowieckiego i 40-lecie Gniazda. 


Dnia 22 lipca odbył się w Wągrowcu zlot okręgowy okręgu wą- 
growieckiego połączony z uroczystością jubileuszową 40-lecia założe- 
nia gniazda sokolego. Msza św. na intencję zlotu oraz jubileuszu od- 
prawiona została w kościele farnym. Poczem uczestniczki i uczestnicy 
zlotu z 10-ma sztandarami na czele, przedefilowali na Rynku przed 
władzami sokolemi dzielnicy i okręgu, miejsc. proboszczem i przedst. 
P.W.i W. F. 

Uroczyste zebranie gniazda wągrowieckiego odbyło się w Starej 
Strzelnicy przy tłumnem udziale druchen i druhów oraz miejscowego 
społeczeńswa. Zebranie zagaił druh prez. gn. Czerwieński, witając wła- 
dze sokole (z Przewodnictwa dzielnicy: druhów prez. Wolskiego, 
v-prez. Liberę i senjora Gładysza; przedstawicielkę . Dzielnicowego 
Wydz. Sokolic dchnę redaktorkę Czarkowską, z naczelnictwa dzielni- 
cy dha nacz. Suligowskiego i jpodnacz. dzieln. dchnę Frąckowiaków- 
nę) — oraz samorządowe, P. W. i W. F., druchny i druhów oraz gości. 

Do prezydjum zebrania uroczystościowego powołano druha 
Przybylskiego, jako przewodniczącego oraz druhów Sroczyńskich. Se- 
kretarz gniazda odczytał wyczerpujące i barwnie ujęte sprawozdanie 
z 40-lecia pracy gniazda. Przemówienie okolicznościowe wygłosił druh 
prezes Dzielnicy Wolski, składając równocześnie gniazdu-jubilatowi 
w imieniu Przewodnictwa Dzielnicy Wlkp. serdeczne życzenia by 
„synów przysparzało ojczyźnie“. Imieniem dzielnicowego Wydziału 
Sokolic składała życzenia druchna redaktorka Czarkowska. Przemó- 
wienie jej podajemy tu w całości: 

„Imieniem Dzielnicowego Wydziału Sokolic Wlkp. składam ży- 
czenia gniazdu-jubilatowi. Nie czynię tego tylko z kurtuazji, czy 
dlatego, że zwyczaj tak każe. Przywożę wam bowiem, druhowie, życze- 
nia z głębi duszy i serca płynące, owiane w stosunku do was najlep- 
szemi nadziejami na przyszłość w 40-lecie waszej pracy. Zorganizo- 
waliście się tu w Wągrowcu w okresie niewoli, kiedy obca przemoc nas 
gnębiła. Zorganizowaliście się — jak orgamizował się cały „Sokół“ 
w tym okresie — dla krzepienia serc rodaków, dla wyrabiania w sobie 
tężyzny ducha i ciała, by w ten sposób przyczynić się do wrócenia 
wolności narodowi polskiemu i niepodległości państwu polskiemu. 
Spełniliście wówczas dobrze rolę waszą w służbie dla narodu. Nie 
ustawajcie w pracy waszej i teraz, kiedy Polska potrzebuje silnych 
ludzi i stójcie zawsze wiernie i twardo przy idei narodowej. 

Mówiąc o waszej, druhowie, pracy z okazji waszego jubileuszu 
mie mogę tu nie wspominać o druchnach. Bo to, że praca ta wre i co- 
raz piękniejsze wydaje owoce, jest w dużej mierze i ich zasługą. Śle- 
dząc bowiem rozwój życia sokolego w waszym okręgu, muszę stwier- 
dzić z całą satysfakcją że tempo pracy i tętno tego życia wzmogło się 
od chwili powstania tu wydziału Okręgowego Sokolic, który jest 
obecnie jednym z najlepszych i najwzorowszych maszej dzielnicy. To 
też Wydział Dzielnicowy Sokolic Wlkp. z całem uznaniem odnosi się 
do waszej, druchny, pracy — i dlatego też polecił mi w uroczystym 
dniu dzisiejszym i wam złożyć specjalnie serdeczne i gorące wyrazy 
życzliwości. 

Zadowolone jesteśmy z tego, że wy, druchny okręgu wągrowiec- 
kiego, powiększacie zastęp tych sokolic, którym w marszu naprzód 
nigdy nie braknie tchu, które w dążeniu swojem do stworzenia z „So- 
koła“ silnej wzorowej organizacji nie ustępują pod żadnym wzglę- 
dem druhom i mają dużo inicjatywy i rzutkości. 
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Dumne jesteśmy z tego, że na czele okręgu waszego stoi tak za- 
służona już dla sprawy sokolej druchna prez. Kulińska — jedyny do- 
tąd w Polsce prezes okręgu — kobieta. Jest to jednym więcej dowo 
dem ma to, jak dużą rolę odgrywają druchny w organizacyjnem życiu 
sokolem, jakiem cieszą się zaufaniem, na które, podkreślić trzeba, w 
całej pełni zasłużyły pracą swoją. 

Dumne jesteśmy, druchny, z tej waszej pracy i jej sukcesów 
mietylko jako sokolice i podkreślamy tę pracę nietylko przez solidar- 
mość kobiecą. Dumne jesteśmy dlatego, że Polki tak pracować umieją. 
Kończąc to moje przemówienie pragnę wyrazić pod adresem waszem, 
druchny, zarówno imieniem Wydziału Dzielnicowego jak i redakcji 
„Okólnika Sokolic Wlkp.“, i w imieniu własnem — życzenie by ta 
świadomość, że jesteście Polkami, które tak pięknie zapisywały się 
niejednokrotnie na kartach dziejów Polski — by ta świadomość krze- 
piła was w chwilach ciężkich i była bodźcem do coraz większych wy- 
siłków na terenie organizacji sokolej, dla dobra i wielkości narodu 
polskiego. W pracy bowiem nad budową wielkiej Polski, w życiu na- 
rodu, we wszystkich jego przejawach gospodarczych, kulturalnych, 
społecznych — kobieta ma niemniej ważną rolę do spełnienia od męż- 
czyzmy. W spełnianiu tej waszej roli, w pracy sokolej — w pracy dla 
Polski, szczęść Wam Boże, druchny i druhowie! Czołem!* 

Życzenia składali jeszcze: przedstawiciel P. W. i W. F, 
organizacje miejscowe oraz prezes. gniazd sąsiednich. Telegramy 
z życzeniami przesłali m. in. Prezes Związku druh Zamoyski, w-prez. 
Związku druchna Z. Żychlińska i kapelan Sokolstwa Wlkp. ks. pra- 
łat Prądzyński. 

Z okazji swego 40-lecia gniazdo zamianowało szereg zasłużonych 
osób, druhów-senjorów, członkami honorowemi gniazda. Dyplom 
członka honorowego otrzymała m. in. druchna Dahlkowa, obecna pre- 
zeska gn. żeńskiego w Wągrowcu, która od chwili powstania oddziału 
żeńskiego przy gnieździe męskiem, tj. od r. 1912, jest bardzo czynną 
sokolicą i b. dużo ofiarnej pracy poświęciła organizacji sokolej. 

Zebranie uroczystościowe zakończono wspólnem odśpiewaniem 
„Roty”. 
Otwarcia zlotu okręgowego dokonała (po zebraniu gniazda) 
dchna prezeska okręgu Kulińska, witając władze i zebranych gości 
i wygłaszając pełne sokolej prostoty i jędrności przemówienie. 

Po wspólnym obiedzie odbył się na boisku W. F. i P. W. bieg na 
3000 m. oraz pokazy ginmastyczne młodzieży, druchen i druhów. Ćwi- 
czyła najpierw młodzież męska ćwiczenia dzielnicowe. Następnie wy- 
stąpiły druchny z ćwiczeniami dzielnicowemi — a druhowie ćwiczyli 
na przyrządach. W biegu zwyciężył dh Andrzejczak z Mieściska. Na 
zakończenie odbyła się zabawa taneczna. 


Sprawozdanie Gniazda Poznań Śródmieście XII. 


: Dnia 15 czerwca zostało zwołane w sali Wiielkop. Szkoły Mu- 
zycznej przez okr. wydz. sokolic nadzwyczajne walne zebranie gniazda 
Śródmieście XII przy bardzo licznym udziale członków, władz sokolich 
w osobach: prezesa dzielnicy dha Wolskiego, prezesa okręgu dha Le- 
wamdowskiego, wiceprezesów okręgu dhów: Kapałczyńskiego i Ryby 
oraz wiceprzewodniczącej dzieln. wydz. sokolic dchny Pawłowskiej, 
oraz gości. 

Zebranie zagaiła przew. wydz. okr. pozn. dchna Dzielińska, po- 
dając do wiadomości porządek obrad, który przyjęto. Po załatwieniu 
poszczególnych punktów przystąpiono do wyboru nowego zarządu, 
który się ukonstytuował następująco: prezeska dchna Zofja Hemicz- 
kowa; I. wiceprezeska dchna Ermsdorfowa; II. wiceprezeska dchna 
Kossmannówna; sekretarka dchna Barbara Woźnicka; zastępczyni — 
dchna Julja Woźnicka; skarbniczka dchna Michalakowa; bibljote- 
karka dchna Śliwińska; jej zastępczyni dchn Klossmanmówna; radne 
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dchny: Jańczalkowa, Mrozówna, Nowakowa, Święcicka i Stoińska. 
Komisja rewizyjna dchny: Dziembowska i Kasprzakówna. 

Po wyborze zarządu dalsze przewodnictwo obrad objęła mowo- 
wybrana prezeska dchna Hemiczkowa, która podziękowawszy w imie- 
niu zarządu za wybór zachęcała wszystkie druchny do zgodnej i wy- 
trwałej współpracy dla dobra idei sokolej, poczem zamkmęła zebranie. 

Dnia 18 lipca odbyło Gniazdo na boisku Sokoła zebranie ple- 
narne połączome z obchodem 100-lecia ukazania się „Pana Tadeusza" 
Mickiewicza. W serdecznych słowach zagaiła zebramie dchna prezeska 
Henniczkowa, witając władze sokole w osobach prezesa dzielnicy dha 
Wolskiego, wiceprzewodniczącą dzieln. wydz. sokolic dchnę Pawłow- 
ską, miłych gości oraz licznie przybyłe druchny. 

Po przyjęciu protokółu wygłosiła referat o „Panu Tadeuszu" 
dchma red. Łucja Czarkowska. Prelegentka w bardzo starannie i in- 
teresująco opracowanym referacie przedstawiła w krótkim zarysie 
treść zawartą w poemacie „Pana Tadeusza“, uwypuklając ważniejsze 
przejawy ówczesnego życia. Referat ten nagrodzono zasłużonemi i 
hucznemi oklaskami. 

Z kolei podnaczelniczka dchna Szkudlarska odczytała jeden z 
najpiękniejszych wyjątków „Pama Tadeusza* w „boku 1812?" „.Całemu 
zebraniu towarzyszył bardzo miły i serdeczny nastrój. 

Julja Woźnicka, sekretarka. 


Kępno. — Uroczystość poświęcenia boiska odbyła się 17 czerwca 
rb. Na uroczystość zjechało około 350 sokołów i sokolic okręgu kępiń- 
skiego. Po nabożeństwie uformował się pochód, który przy dźwiękach 
orkiestry wyruszył na boisko. Raport okręgowy przyjął p. Starosta 
Dąbrowiecki, który następnie przeszedł przed frontem drużyn soko- 
lich. Aktu poświęcenia dokonał ks. dziekan Nowacki przy śpiewie 
„serdeczna Matko“. Następnie prezes gniazda dziękował ks. dziek. 
Nowackiemu za dokonanie poświęcenia, poczem powitał przedstawi- 
cieli władz oraz drużyny sokole trzykrotnem „Czołem*. 
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DRUCHNY! 
Spieszmy z pomocą dotkniętym klęską powodzi 
przez współpracę z miejscowemi komitetami niesie. 
nia pomocy powodzianom. 


R N OZ RO CORSO ROC EECC 


Redaktorka odpow.: Łucja Czarkowska z Poznania 


Centrala Pończoch 


właść.: Aleksandra Sterczewska 


POZNAŃ, ul. św. Marcin 43 
(obok Hotelu Britania) 


Specjalny Magazyn Pończoch 
Rękawiczek i Bielizny 


Wielki wybór! Niskie ceny ! 
Stale nowości! 


Wytworną i powabną linję 


otrzyma każda pani 
skoro się zaopatrzy 


w pas lub gorset 
z firmy 


„ELASTIC“ 


Poznań, 27-go Grudnia 5 


Wyroby galanteryjno-skórzane 
i przybory podróżne 
stale na składzie 
w wielkim wyborze 


Przyjmuje się wszelkie zamówienia 


Borzych i S-ka 


Poznań, ulica Podgórna 3 


Na wycieczki i w podróże 


CUKRY I CZEKOLADY 


z firmy 


K. KULIŃNA 


Tel. 25-58 — Nowa 5 


ETYYWY WI OWY YVATOWWW WA 


ArtykułySportowe 
Kostjumy uąpielowe 
przepisowe ubiory 
dla sokolic i sokołów 


poleca najtaniej 


IR b WU 


Katalogi wysyłamy 
bezpłatnie. 


Nakrycia stołowe 

MKoszyczki do szklanek — Postu- 

menty do serwe! — Szufeleczki 
do okruszyn — Nożyki do 


owocu — ĆC'ukiernice etc. 
poleca w wielkim wyborze 
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Poznań, ulica Nowa nr. 7/8 


pw PREMJE „BLASKU“ -æi 


"za 20 czerwonych pasków z opakowań mydeł i proszków marki - BLASK - 
otrzymuje każdy odbiorca wprost z fabryki 


jedno pachnące mydło toaletowe 


WIELKOPOLSKA SPÓŁKA DZIERŻAWNA 


KONCERNU DR. ROMAN MAY 
Spółka z ograniczoną poręką 


POZNAŃ, plac Nowomiejski 4 


Nakładem Dzielnicowego Wydziału Sokolic, Poznań, Wały Zygmunta Augusta 10 
Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc., Poznań, św. Marcin 70 
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